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Poniedziałek, 4.05 - św. Floriana 
7:00  + Krystyna RÓ Ż EN SKA 
18:00 Ó Bóz e bł. ópiekę MBNP i zdrówie  
 dla Rafała w rócznicę uródzin 
 

Wtorek, 5.05  
7:00 + Krystyna RÓ Ż EN SKA 
18:00 + Teresa RUSIN w r. s mierci, mąz  
 Franciszek óraz ródzice 
 
 

Środa, 6.05 - św. Filipa i Jakuba 
6:30 JUTRZNIA 
7:00 + Adam KARWALA w r. s mierci 
18:00 Nówenna dó MBNP 
 

I. Czwartek, 7.05 
7:00 + Jó zef BÓRÓWSKI 
7:30 - 18:00 ADORACJA 
18:00 Ża kapłanó w i ó nówe pówółania  
 kapłan skie i zakónne 

Piątek, 8.05 - Uroczystość św. Stanisława  
7:00 + Piótr KRŻYSŻTÓFEK 
18:00 WYPÓMINKÓWA 
 

Sobota, 9.05 
7:00 + Stanisława i Adam KRYSIN SKI 
18:00 + Stanisław i Wanda CŻEPIEC 
 

VI Niedziela Wielkanocna, 10.05.2026 
6:55 GODZINKI 
7:30 + Izydór WÓŻ NIAK 
9:00 Ó Bóz e bł., ópiekę MBNP dla człónkin  
 II Ró z y s w. Cecylii i radós c  z ycia 
 wiecznegó dla zmarłych z tej ró z y 
10:30 + Helena SIKÓRA w 19 r. s mierci 
12:00 Ża Parafian. Sakrament Chrztu 
18:00 + Stanisław BABIARŻ, Agata  
 i Ludwik SÓS NIN SKI 
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 W I czwartek zapraszamy na Adórację Naj-
s więtszegó Sakramentu w naszym kós ciele. 
 Liturgiczne obchody tygodnia: 
 W póniedziałek – wspómnienie s w. Flóriana. 
 We wtórek – wspómnienie s w. Stanisława 
Kazimierczyka. 
 W s ródę – s więtó S więtych Apóstółó w Filipa  
i Jakuba. Żapraszamy na Mszę S więtą ó gódz. 
18.00, półączóną z Nówenną dó Matki Bóz ej 
Nieustającej Pómócy. 
 W piątek (8 maja) – Uroczystość św. Stani-
sława, biskupa i męczennika, głó wnegó Patróna 
Pólski. Dó tej uróczystós ci przygótówujemy się 
póprzez nówennę. Ż racji rangi uróczystós ci,  
w tym dniu nie óbówiązuje wstrzemięz liwós c  
ód pókarmó w mięsnych. 
 W piątek przypada 81. rócznica zakón czenia II 
wójny s wiatówej. Będziemy prósic  Bóga ó pókó j 
w naszej Ójczyz nie, u naszych sąsiadó w i na ca-
łym s wiecie. Tegó dnia s więtujemy ró wniez   

1. rócznicę wybóru Ójca S więtegó Leóna XIV. 
Pamiętajmy w módlitwie ó papiez u, prósząc  
ó pótrzebne dla niegó łaski. 
 W piątek rózpóczynamy w naszej parafii pe-
regrynację figury s w. Michała Archanióła po 
naszych domach. Ósóby pragnące przyjąc  figu-
rę prósimy ó zapisywanie się w zakrystii. 
 W sóbótę (9 maja) ód gódz. 9.00 planujemy 
kószenie trawy óraz prace pórządkówe w parku 
kós cielnym. Prósimy ó pómóc w pielęgnacji 
ótóczenia naszej s wiątyni. 
 W przyszłą niedzielę (10 maja) zapraszamy 
na nabożeństwo Drogi Światła, któ re pópró-
wadzi Parafialny Żespó ł Synódalny. Póczątek  
ó gódz. 17.15 w kós ciele. Jes li pógóda pózwóli, 
nabóz en stwó zakón czymy majó wką przy figu-
rze Matki Bóz ej Kró lówej S wiata w parku. 
 Wszystkim Parafianóm i Gós cióm z yczymy 
błógósławiónegó tygódnia i radós ci płynącej ód 
Żmartwychwstałegó Pana! 

 

 

ANTYFONA NA WEJŚCIE  (Ps 98, 1-2)  
 
 

S piewajcie Panu pies n  nówą, * albówiem uczy-
nił cuda; * na óczach pógan óbjawił swóją spra-
wiedliwós c . * Alleluja.  
 

(Dz 6, 1-7)  
Czytanie z Dziejów Apostolskich  
Gdy liczba ucznió w wzrastała, zaczęli hellenis ci 
szemrac  przeciwkó Hebrajczykóm, z e przy có-
dziennym rózdawaniu jałmuz ny zaniedbywa-
nó ich wdówy. Dwunastu, zwóławszy wszyst-
kich ucznió w, pówiedziałó: «Nie jest rzeczą 
słuszną, abys my zaniedbali słówó Bóz e, a ób-
sługiwali stóły. Upatrzcie zatem, bracia, siedmiu 
męz ó w spós ró d siebie, cieszących się dóbrą 
sławą, pełnych Ducha i mądrós ci. Im zlecimy tó 
zadanie. My zas  óddamy się wyłącznie módli-
twie i pósłudze słówa». Spódóbały się te słówa 
wszystkim zebranym i wybrali Szczepana, mę-
z a pełnegó wiary i Ducha S więtegó, óraz Filipa, 
Próchóra, Nikanóra, Tymóna, Parmenasa i Mi-
kółaja, prózelitę z Antióchii. Przedstawili ich 
apóstółóm, któ rzy, módląc się, nałóz yli na nich 
ręce. A słówó Bóz e szerzyłó się, wzrastała tez  
bardzó liczba ucznió w w Jerózólimie, a nawet 
bardzó wielu kapłanó w przyjmówałó wiarę. 
 

(1 P 2, 4-9) 
Czytanie z Pierwszego Listu Świętego Piotra 
Apostoła  
Najmilsi: Przybliz ając się dó Pana, któ ry jest 
z ywym kamieniem, ódrzucónym wprawdzie 
przez ludzi, ale u Bóga wybranym i drógócen-
nym, wy ró wniez , niby z ywe kamienie, jestes cie 
budówani jakó duchówa s wiątynia, by stanó-
wic  s więte kapłan stwó, dla składania duchó-
wych ófiar, miłych Bógu przez Jezusa Chrystu-
sa. Tó bówiem zawiera się w Pis mie: «Ótó kładę 

na Syjónie kamien  węgielny, wybrany, drógó-
cenny, a któ wierzy w niegó, na pewnó nie zó-
stanie zawiedzióny». Wam zatem, któ rzy wie-
rzycie, czes c ! Dla tych zas , có nie wierzą, wła-
s nie ten kamien , któ ry ódrzucili budówniczó-
wie, stał się główicą węgła – i kamieniem óbra-
zy, i skałą pótknięcia się. Ci, niepósłuszni słówu, 
upadają, dó czegó zresztą są przeznaczeni. Wy 
zas  jestes cie wybranym plemieniem, kró lew-
skim kapłan stwem, naródem s więtym, ludem 
Bógu na własnós c  przeznaczónym, abys cie 
ógłaszali chwalebne dzieła Tegó, któ ry was 
wezwał z ciemnós ci dó przedziwnegó swójegó 
s wiatła. 
 

(J 14, 1-12)  
Ewangelia według  Świętego Jana  
Jezus pówiedział dó swóich ucznió w: «Niech się 
nie trwóz y serce wasze. Wierzycie w Bóga?  
I we Mnie wierzcie! W dómu Ójca megó jest 
mieszkan  wiele. Gdyby tak nie byłó, tó bym 
wam pówiedział. Idę przeciez  przygótówac  
wam miejsce. A gdy ódejdę i przygótuję wam 
miejsce, przyjdę pówtó rnie i zabiórę was dó 
siebie, abys cie i wy byli tam, gdzie Ja jestem. 
Żnacie drógę, dókąd Ja idę». Ódezwał się dó 
Niegó Tómasz: «Panie, nie wiemy, dókąd 
idziesz. Jak więc móz emy znac  drógę?» Ódpó-
wiedział mu Jezus: «Ja jestem drógą i prawdą,  
i z yciem. Nikt nie przychódzi dó Ójca inaczej jak 
tylkó przeze Mnie. Gdybys cie Mnie póznali, zna-
libys cie i mójegó Ójca. Ale teraz juz  Gó znacie  
i zóbaczylis cie». Rzekł dó Niegó Filip: «Panie, 
pókaz  nam Ójca, a tó nam wystarczy». Ódpó-
wiedział mu Jezus: «Filipie, tak długó jestem  
z wami, a jeszcze Mnie nie póznałes ? Któ Mnie 
widzi, widzi takz e i Ójca. Dlaczegó więc mó wisz: 
„Pókaz  nam Ójca”? Czy nie wierzysz, z e Ja je-
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 Jezus z egna się z apóstółami. Żwró cę uwagę,  
z jaką czułós cią i tróską zwraca się dó nich. Żna 
dó głębi ich serca. Jest wraz liwy na ich przez y-
cia: „Niech się nie trwóz y serce wasze”. 
 Ż uwagą będę słuchał słó w Jezusa. Pómys lę, 
z e mó wi wpróst dó mnie. Żna óbecny stan mó-
jegó serca. Jakie uczucia ódnajduję w tej chwili 
w móim wnętrzu? Czegó w z yciu bóję się naj-
bardziej? Spró buję zawierzyc  Jezusówi tó 
wszystkó, có ódbiera mi póczucie bezpieczen -
stwa i wywółuje lęki. 
 Jezus ópówiada mi ó wiecznós ci. Mó wi mi, z e 
jest dóm, w któ rym óczekuje mnie Ójciec. Jakie 
mys li i uczucia budzą się we mnie, gdy spónta-
nicznie zaczynam rózwaz ac  ó wiecznós ci? Czy 
pótrafię wyóbrazic  sóbie Bóga jakó Ójca, któ ry 
óczekuje mnie z tęsknótą? 

 Jezus, któ ry zna serca apóstółó w, us wiadamia 
im prawdę, z e nie znają Ójca, nie mają ó Nim 
prawdziwegó wyóbraz enia. Jaki jest mó j óbraz 
Ójca? Czy wywółuje ón we mnie uczucia ciepła, 
miłós ci, bezpieczen stwa? Czy mó j óbraz Ójca 
nie wywółuje we mnie negatywnych uczuc . Czy 
pótrafię wyóbrazic  sóbie siebie jakó dzieckó 
tulóne w ramiónach Ójca? 
 
 

 

 Jezus mó wi, z e pómóz e mi ódnalez c  prawdzi-
wy óbraz Ójca. Ón, któ ry sam jeden wie, jak cu-
dówne i pełne dóbróci jest óblicze Ójca. Chce, 
abym i ja Gó póznał. Chce byc  móją drógą dó 
Ójca. Będę więc prósił jak Filip, z pókórą i szcze-
rós cią: „Panie, pókaz  mi Ójca”. 
 

 

 

 Póprószę Jezusa, aby móje uczucia przeniknął 
swóimi uczuciami dó Ójca, abym mó gł pragnąc  
Ójca Jegó pragnieniami, aby nauczył mnie zbli-
z ac  się dó Ójca jak dzieckó. Będę pówtarzał: 
„Ójcze nasz...”. 

stem w Ójcu, a Ójciec we Mnie? Słó w tych, któ re 
wam mó wię, nie wypówiadam ód siebie. Tó 
Ójciec, któ ry trwa we Mnie, Ón sam dókónuje 
tych dzieł. Wierzcie Mi, z e Ja jestem w Ójcu,  
a Ójciec we Mnie. Jez eli zas  nie – wierzcie przy-

najmniej ze względu na same dzieła! Żaprawdę, 
zaprawdę, pówiadam wam: Któ we Mnie wie-
rzy, będzie takz e dókónywał tych dzieł, któ rych 
Ja dókónuję, a nawet większe ód tych uczyni, bó 
Ja idę dó Ójca». 

 
 
 
 „Wszystkó, ó có w módlitwie prósicie, stanie 
się wam, tylkó wierzcie, z e ótrzymacie”.  

Ewangelia według s w. Marka 11, 24.  
 
 W s wiecie, któ ry ceni próduktywnós c , pó-
s więcanie dłuz szych chwil na módlitwę i prze-
bywanie z Bógiem móz e wydawac  się stratą 
czasu. Jednak w rzeczywistós ci tó włas nie ten 
czas buduje prawdziwą relację z Nim i daje siłę 
dó działania wóbec innych. Pan Jezus w rózmó-
wie z s w. Piótrem pówiedział: „Żaprawdę, pó-
wiadam wam: Nikt nie ópuszcza dómu albó 
z óny, braci, ródzicó w albó dzieci dla kró lestwa 
Bóz egó, z eby nie ótrzymał dalekó więcej w tym 
czasie, a w wieku przyszłym - z ycia wieczne-
gó” (Łk 18, 29-30). Te słówa z pówódzeniem 

móz na takz e zastósówac  dó módlitwy. Czasami 
trzeba na chwilę ópus cic  duchówó lub fizycznie 
swóich dómównikó w i dac  czas Panu Bógu, 
z eby ótrzymac  znacznie więcej błógósławien -
stwa dla całej ródziny, pókóju, radós ci, miłós ci. 
 Kardynał Grzegórz Rys  pódzielił się kiedys  
swóim dós wiadczeniem módlitwy w takich 
słówach: „Pamiętam rózmówę z jednym księ-
dzem, któ ry mi wtedy pówiedział w ten spósó b 
– i tó włas ciwie ukształtówałó dzis  móją módli-
twę: Żaczynasz się módlic  wtedy, kiedy pótra-
fisz stracic  czas dla Jezusa. W módlitwie liczy się 
tak naprawdę tylkó ten czas, któ ry dasz. Ód 
stróny ludzkiej nic więcej nie móz ecie zróbic  na 
módlitwie. Móz ecie tylkó dac  czas (…). Ja z mó-
dlitwy tyle rózumiem. Dópieró zaczynam się 
módlic  wtedy, kiedy mam óchótę dac  Jezusówi 
czas i nie mam póczucia straty”. Módlitwa jest 
ódpówiedzią na tęsknótę człówieka za Bógiem, 

 

 

 

 
 
 

 Karól Antósiewicz był pólskim duchównym 
katólickim, jezuitą, póetą. Ż ył w latach 1807-
1852, w czasie zabóró w. Póchódził ze szlachec-
kiej ródziny órmian skiej. W młódós ci brał 
udział w Pówstanie listópadówe, có pókazuje 
jegó zaangaz ówanie patriótyczne. Pó upadku 
pówstania dós wiadczył wielu tragedii ósóbi-
stych – stracił z ónę i dzieci, có miałó ógrómny 
wpływ na jegó z ycie duchówe. 
 Wstąpił dó zakónu jezuitó w i pós więcił się 
działalnós ci religijnej óraz kaznódziejskiej. Był 
znanym rekólekcjónistą – prówadził misje lu-
dówe, głósząc kazania w ró z nych częs ciach 
kraju. Żasłynął jakó człówiek głębókiej wiary, 
któ ry pótrafił póruszac  ludzi swóimi słówami.  
 Karól Antóniewicz jest najbardziej znany jakó 
autór pies ni religijnych, któ re dó dzis  są s pie-

wane w kós ciółach. Był autórem wielu wierszy, 
któ re pó dzis  dzien  s piewamy jakó pies ni  
w kós ciółach, m.in. "W krzyz u cierpienie", "Nie 
ópuszczaj nas", "Panie w ófierze", „Ó Maryjó, 
przyjm w ófierze”, kólędę „Dó Betlejemu pełni 
radós ci” jak ró wniez  pólskiej adaptacji módli-
twy dó Anióła Stró z a ("Aniele Bóz y, stró z u 
mó j").  
 Żmarł w wieku 45 lat pódczas epidemii chó-
lery, któ rą zaraził się ód spówiadanych umiera-
jących.  
 

 
 W czwartek, 7 maja ódbędzie się Akademicka 
Dróga S wiatła, któ rej przewódniczyc  będzie bp 
Róbert Chrząszcz. Póprzedzi ją adóracja w ka-
tedrze na Wawelu, któ ra rózpócznie się ó gódz. 
20.00, a następnie uczestnicy udadzą się w kie-
runku bazyliki na krakówskiej Skałce.  

za Kims  kógó kóchamy, któ jest dla nas waz ny. 
Jest wzajemnym dialógiem człówieka i Bóga. 
Jest ró wnówagą między mó wieniem a słucha-
niem, a czasami zwykłą - óbecnós cią. Tó bezin-
teresówne bycie z Mistrzem przemienia i umac-
nia człówieka, aby wracając z tegó intymnegó 
spótkania mó gł ówócniej wypełniac  swóje pó-
wółania - małz en skie, ródzinne, zawódówe 
óraz we wspó lnócie Kós cióła.  
 

ŻADANIE: W tym tygódniu w spósó b szczegó l-
ny pótraktuj módlitwę, jak spótkanie z Ósóbą, 
któ rą kóchasz. Pós więc  Panu Bógu w spósó b 
bezinteresówny częs c  swójegó dnia. Póczuj 
radós c , z e pó próstu móz esz spędzic  z Nim czas.  

 
 
 

 W maju Papiez  prósi ó módlitwę całegó Kó-
s cióła w następującej intencji: Aby wszyscy 
mieli dostęp do pożywienia. Póniz szy tekst 
móz na uz ywac  przy módlitwie ró z an cówej  
i módlitwie códziennej. Ró z aniec w naszym 
kós ciele we wtórki pó wieczórnej Mszy  S więtej. 
 

Mó dlmy się, aby wszyscy – ód duz ych pródu-
centó w pó dróbnych kónsumentó w – unikali 
marnówania z ywnós ci i dąz yli dó zapewnienia 
kaz demu dóstępu dó póz ywienia dóbrej  
jakós ci.  

 
 
 
 Przez ywamy Piątą Niedzielę Wielkanócy. Gró-
madzimy się na S więtej Wieczerzy, aby pókrze-
piac  się słówem Bóz ym i Chlebem euchary-
stycznym. Na zakón czenie Mszy S więtej, pó-
s więcenie figury s w. Michała Archanióła óraz 
Adóracja Najs więtszegó Sakramentu z racji 
pierwszej niedzieli miesiąca. 

 Pó Mszy S więtej ó gódz. 9.00 ódbędzie się 
zmiana tajemnic ró z an cówych óraz będzie 
ótwarta biblióteka parafialna. Pó Mszy wieczór-
nej zapraszamy na wspó lne uwielbienie Jezusa. 
 W naszym kós ciele przez cały miesiąc ódpra-
wiamy nabóz en stwa majówe ku czci Najs więt-
szej Maryi Panny ó gódz. 17.30. 
 We wtórek pó Mszy wieczórnej zapraszamy 
na wspó lny ró z aniec. 

 


